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f r ó f n ó g  $ i o l i n o
U c i s k  m a s  p r a c u j ą c y c h  w  R o s j i

h a r e m j ?  d y g n i t a r z y  p a r t y j n y c h  -

(K o re sp o n d e n ta  w łasn a  ,fkBC”)
Moskwa, w  gradniu. Robotnik może odejść tylko za ze- 

W  3wym wystąpieniu w drn 25' Zwoleniem Diurokraty — dyiektora 
b. m twórca nowej konstytucji so- zakładu, 1 tóry postawi ma w  pasz 
v ;eck 'ej, Stalin, au torytatyw n ie1 porcie rządową pieczątkę. Samc.-
stw ierdził, iż zadaniem jego  nie 
było wprowadzenie do ustroju so­
w ieckiego jakichś nowych momen 
tów demokratycznych, lecz ujęcie 
w  normy prawne istniejących w 
ZSRR stosunków socjalnych i kia 
sowych. Chodziło nie o reform y, 
lecz o staw uzację  cbtenego stanu 
w  Z S R R , w którym istn ieją, we­
dług Stalina, tylko dwie klasy — 
robotnicza i włościańska. Inne 
klasy społeczne znikły w  ZSRR bez 
£1 idu. Powstało państwo robotni­
czo - włościańskie, państwo ludu 
pracującego, w  którym nie ma ani 
walki klasowej, ani nawet pro'e- 
tariatu we właściwym  tego słowa 
znaczeniu.

Idy lliczne to ujęcie, oczvw,ście, 
w  najm niejszej m ierze me odpo­
w iada rzeczyw istości. >

D , k ta tu ra  biurokraci!
Stalin  przezornie pominął m il­

czeniem. iż  w Zf-.tR powstała no­
wa klasa posiadająca —  klasa po­
tężnej b iurokracji, będąca główną 
podporą reżimu stalinowskiego. 
Obok niej powstaje inna jeszcze 

. klasa — arystokracji wojskowej, 
coraz bardz!ej emancypującej tnę 
na dawną modlę gwardyjską. I  
w reszcie —  arystokracja partyjna 
oderwana od tflasy robotniczej i 
w  swym wierzchołku zrośnięta z 
arystokracją wojskową i biurokra­
tyczną.

N a  tym trójnogu —  armia, par­
tia, biurokracja —  opiera się w ła ­
dza Stalina nad klasą pracującą 
W ładza ta nie w ypływa z woli lu 
du pracującego, lecz została mu 
narzucona brutalną i twardą prze­
mocą.

Cała sztuka rządzenia Stalina 
polega na zręcznym manipulowa­
niu osłabianiu „w o lą  mas pracu­
jących " całkiem realnych postula­
tów  s to jic e j u władzy wojskowo - 
biurokratyczno -  partyjnej o liga r­
chii

-  O ligarch ia
Jeżeli i  tego punktu widzenia 

rozejrzym y sie w ostatnich re fo r­
mach Stalina, przekonamy się, iz 
zostały one wprowauzone wyłącz­
nie w  interesie panującej o liga r­
chii. Czy to wprowadzenie rang o- 
ficerskich i szytych złotem mun­
durów w wojsku, czy to zastoso

wolne odejście kw alifiku je  się ja ­
ko dezercja z frontu pracy i jest 
karane pozbawieniem prawa za­
robkowania na całym terenie Z S. 
R. R.

W  tej rozpaczliwej sytuacji ro­
botnicy pozbawieni są oorony 
zw iązków zawodowych, które pod­
dane są przymusowemu zarządo­
wi biurokracji partyjnej. Na żąaa- 
r ie  dyrektora fabryki zw iązek za­
wodowy wyrzuci ze swych szere­
gów każdego z robotników Stary 
rewolucjonista, Tomski, sam były 
ronociarz, będąc prezesem^ZZZ, u- 
siłował bronić resztek samodziel­
ności robotniczej. Doprowadzony 
do ostateczności i rozpaczy, ode­
brał s o L e  życie Obecny prezes 
ZZZ, typowy biurokrata i Kreatura 
Stalma, Szwernik, wykonuje po­
słusznie Każde zlecenie oartv jnej 
„g ó ry ".

H arem y
W  tej sytuacji bezbronny robot­

nik zdany jest na łaskę każdego 
zw ierzchnika. —  Od m ajstra do 
dyrektora. Gazety sowieckie po­
dawały wypadki, jak  niektórzy 
m ajstrow ie i dyrektorow ie potwo­
rzyli sobie haremy z mtodych ro­
botnic, staw iając je  przed wybo­
rem ; albo „dobrowolna zguda“ , 
albo wyrzucenie na bruK z „w il­
czym paszportem ", a co zatym 
id z it —  'śmierć głodowa. U jedne- j 
go z tych Kacyków sowieckich zna 
leziono notatniK, w  Którym on 
skrzętnie odnotował im iona kilku 
set miodych dziewcząt, kolejne 
zmuszonych przez n;ego ao KonKu- 
binatu.

Sytuację m aterialną roootnika 
sow.ecKiego zostawiamy tym ra 
zem na uboczu, jako nie wchodzą­
cą do ram tego artykułu. "Zresztą 
Jest aksjomatem ruchu robotni­
czego, iż sytuacja prawna i mate­
rialna klasy robotniczej są od sie 
bie współzależne i rozw ija ją  się 
z a w s z e  r ó w n o le g le .  G d z ie  n ie  m a 
wolności pi acy, gazie  nie ma na­
wet zarodków ruchu robotniezegr 
tam musi panować nędza.

Gehenna chtopow
Sytuacja chłopa, batem napę­

dzonego do gospodarstw kolekty 
wnych, jest identyczna % sytuacją 
robotnika. Różnica polega na tym,

szeroko rozreklamowana, pozosta­
wia nietkniętą główną zasadę u- 
stroju sowieck.ego* dyktaturę 
partii komunistycznej. Po szere­
gu „czystek " partia liczy obecnie 
n iew iele ponad 2 m iliony człon­
ków na ogólną liczbę 175 mJio- 
nów ludności. Konstytucja sank­
cjonuje dyktaturę tej społecznej 
grupy — najsprytniejszych, lecz 
daleko nie najlepszych.

N ow a konstytucja sowiecka nie 
uznaje prawa strajków, ani w ol­
ności wyboru miejsca prac;’. 
Wszystko pozostaje po dawnemu. 
Konstytucja w specjalnym  arty­
kule przew iduje, i i  w t wszyst­
kich organizacjach — czy io spo­
łecznych, czy innych —  czołową 
roię mogą grać tylko komuniści. 
Parcia komunistyczna jest jedyną 
partią legalną. Kunscytucja za­
brania tworzenia innych partyj, 
choćby nawet chłopskich lub so­
cjalistycznych

Cóż wobec tegc wolność w^bt 
rów, gd j wybierać można tylko 
komun,stów? Cóż wolność prasy.

komuni-gdy inna prasa, prócz 
stycznej, me istnieje.

Szerokie masy pracującej Rosji 
19-cie la t temu dokonacy w ielk iej 
rewolucji w im ię wolności. Roz­
wój wydarzeń historycznych za 
prowadził je  na manowce, dc bez­
nadziejnego impasu. Daleką jesz­
cze drogę muszą one przebyć, póki 
uda łię im złamać żeiazną obręcz 
dyktatury biurokratycznej, żeru- 
ją c t j na nędzy i poniżeniu ucie­
miężonego luau.

C Z E K O L A D K I

F I G U R K I
C Z E K O L A D A
k a r m e l k i

P I E R N I K I
M A R H E L A D K I

Pfrak niilfc ner ►< łikd
pm d gangsterami z AmeryKi

Niedawno władze śledcze w  i sądami amerykańskimi w Pu lsce .; kier w obawie o życie, zlikw ićo- 
W arszaw ie otrzym ały z N ew -jo r- Obserwacja przyjezdnych do- wal wszystKie snrawy i za pasz- 
ku sensacyjny telegram  polic ji 
amerykańskiej, donoszący o u- 
cierzce z Am eryki bankiera-mi- j 
lionera, który ukrywa się przea

pomogła do ustaleniu, iż w hote- portem na nazwisko Georga Kam 
iu Briihla zamieszkał niejaki tura wyjechał do Kopenhagi. O. 
Georg Kant::-, podobno przybyły baw iając się jednak i tutaj w pły 
z L itw y- Śledztwo wykryło w dal wów gangsterów  wyjechał do Ło-

wanie nieograniczonego różnicz- 12 ,dl LchłcP  ,n,le m* nawe* Łk- 
kowania płac (in żyn ier ma pr w o ! « * W ch zw.ąiKow zawodowych, 
Zarabiać 100 razy , ęcej od robot-! ^  P ° ' ,ada r,botn i -  Najlepszą

. . . . .  . . .  < rnłooaki#»i Holi ti-

.Ś w ia tło ju p iterów  wydobywa z  ja j  twarzy wszystko: za i sp-oj- . 
rżenia, Llysk oczu, lśn ienie zębów, odslonionych w  drapieżnym 
uśmiechu".

Szczegóły znajdą Czyteln icy na str. 7 -e j dzisiejszego numeru 
w reportażu p. t. „Karczm a z ju p iteram i".

szym ciągu iż rzekomy Georg 
Kam tor jest w istocie poszukiwa­
nym przez po lic ję Jerzym Kur. 
czyńskim, bankierem zbiegłym z 
Am eryki Daisze badania u jawni­
ły sensacyjne szczegóły ucieczki 
Korczyńskiego z Am eryk ’

Jerzy Kurczyński wyem igro­
wał w 1916 roku jako miody chło 
pak do N iem iec. W krótkim cza­
sie zdobył majątek i stał się po­
siadaczem dużego domu bankowe 
go Chcąc jednak rozszerzyć te­
ren pracy, wyjechał do Ameryki 
i tu pow ięsszj’! swoje kapitały, 
zakładając poważny dom banko­
wy

Szczęście w  małżeństw ie nie 
szło jednak w parze z powodze­
niem finansowym, żona Kurczyń 
skiego wystąpiła bowiem do sądu 
o rozwód e równocześnie zażąda 
ła wypłacenia je j alimentów, w y­
noszących wysokie sum j.

Zatarg małżeński wykorzystali 
gangsterzy o fiaru jąc Kurczyń-, 
skiej r nmot w  ^zyskaniu odsżko- 
dowanm.

Gangsterzy zaczę l’ domagać 
sie sum tak energicznie, że ban-

twy, następnie do L itw y, skąd 
wreszcie przybył do W arszawy.
■ Tu ta j miał zamiar zdecydować 

wespół ze 8wj’m bratem jaK uło­
ży plany na przyszłość, jednak 
policja  położyła narazie kres dal 
szym zamiarom. Obecnie zostanie 
zdecydowane zaieżnie od wyn i­
ków śledztwa czy Kurczyński zo­
stanie wydany po lic ji amerykań­
skiej czy też pozostanie w  kraju.

Z m N .  P .  a g i i f u i e

Akio bczMiczii nmiczyclels un im Pomorzu
nika,, czy to bezlitosne tęp ien ie ) ^ ^ r a c j ą  ch »P*Wej doli jesl u- 

icjonistów, walczą- sU w a ; '^ '"a .i-.a jąca chłopom bezstarych rewolucjonistów , walczą 
cych z wszechmocną o ligarch ią 
stalinowską, —  wszystkie te re­
form y mają jeden jedyny ce l: 
wzmocnienie pozycyj nowej uprzy 
w ile jow anej klasy, która zwycie 
sko wyszli, z zamętu rewolucji 
październikowej.

N ic  też aziwnego, iż  klasa ro­
botnicza na Zachodzie z coraz 
większą nieufnością spogląda na 
biurokratyczne posunięcia Sta li­
na, i coraz głośniej zaczyna mówić 
o „zdradzonej rew o lu cji". Dezer­
cja z szeregów partyj komunistycz 
nych na Zachodzie wzmaga się i  
każdym dniem.

D ia klasy pracującej w  ZSRR. 
pozostało tylico jarzm o, które nie 
stało się lżejsze wskutek przem ia­
nowania go na „obow iązek socja­
listyczny".

W szechpotężny
przedsiębiorca

Robotnik w ZSRR stoi w ob li­
czu wszechpotężnego, mcnopoli- 
stjcznego  przedsiębiorcy —  pań­
stwa M ożliwość polepszenia swe­
go losu drogą przejścia do.innego 
warsztatu pracy jest wykluczona.

zezwolenia dyrektora kołchozu
i oddalić się nawet do pobliskiego 

m.asteczka. Musi mieć specjalną 
„przepustkę", OKazjrwaną w m ie­
ście na żądanie m ilic ji. Brak prze­
pustki powoduje aresztuwanie i  
odstaw ienie „etapem " do koł­
chozu.

W  tym dziwacznym ustroju spo­
łecznym. nie mającym chyba od­
powiednika na całej kuli ziem­
skiej, partia komunistyczna utwo­
rzyła prawdziwe „państwo w pań­
stw ie". K ieru jąc całym gospodar­
czym i społecznym życiem Kraju, 
komuniści korzystali ze swoistej 
eksterytoriainości, i za żadne 
przestępstwa —  czy to służbowe, 
czy to krym inalne —  nie odpowia 
dali przed sądem. Pod lega li je d y ­
nie w ładzy i ju rysdykcji lokalne­
go komitetu partyjnego

W tym średniowiecznym  ustro­
ju  p ierwszy wyłom  zrobiła usta­
wa, wydana tego Iata> głosząca, iż 
za przestępstwa kryminalne komu­
nista odpowiada przed sądem zwy 
kłjTn. narówni z resztą obywateli.

D yk ta tu ra  partii
Konstytucja stalinowska, tak

Wobec rezultatów swei polityki
Woj. Jćzewski ma ustąpić

W  najbl.ższym  czasie' ustąpić 
ma ze swego stanowiska długoiet 
ni wojewoda wołyński, p Józew- 
skt. W ojew oda Józewski prowa­
dził na tym stanowisku własną 
politykę kresową, polegającą na 
popieraniu ruchu ukraińskiego. 
Stworzył on m. in. w łasną partię 
polityczną, na której czele stał b 
poseł Pewny. W ostatnim czasie 
został on usunięty z szeregów tej 
partii*

Pogłoski o dym isji woj, Józew- 
ikiego znajdują uzasadnienie w 

tym, że polityka jego  nie dała do,
Jatnich rezu ltatów  ala obozu sa- w W isie r ie u pi,

! nacyjnego, zarówno przez w sp ó ł- ' ob^ je  sm0 *  1 zr 1 z 
! działanie z Ukraińcami, jak i 
| przez niepoparcie żywiołu polskie 
1 go. Osoba następcy woj. Józew- 
skiego nie jest jeszcze w y ir ionio- 
na.

W  Grudziądzu odbyło się ze­
branie p r^d s taw ic ie li 63 organ i­
zacyj społecznych, przeciwko bez- 
bożniczej ag itac ji prowadzonej 
przez nauczycielstwo. Pow zięta  
rezolucja stwierdza, że kilku na­
uczycieli • bezbozniKów pozwalało 
sobie na wygłaszanie poglądów 
jaskrawo sprzecznych z  duchenr 
re lig ijnym  i  narodowym. Wobec 
tego zebrami dom agają się usu­
nięcia nauczycieli: W ieczyńskie- 
go, Karolewskiego i K ły  sza, oraz 
wyrażają „w o je  oburzenie z  po 
wodu lekceważącego stanowiska, 
za jętego w  te j sprawie przez in­
spektora p. Leje . Zebrani stw ier­
d zili również, że delegowany do 
dochodzeń w tych sprawach w i­
zytator okręgu szkclnego p. Go- 
decki nie umiał należycie spełnić 
swych obowiązków, bagatelizu jąc 
sprawę i odwracając kierunek do­
chodzeń.

Rezolucję tą delegacja w ręczy­
ła wojewodzie pomorskiemu. Bę­
dzie ona również przesiana m ini­
strow i W . R. i O. P. oraz kurato­
rowi okręgu szkolnego poznań­
skiego.

Równocześnie w  Tucholi Ogni­
sko Związku Nauczycielstwa Po l­
skiego wpaja dzieciom wyraźnie 
bluźm ercze zasady, jak  np :

1) nie w ierzę w  Boga,
2 ) dobrze, że w H iszpanii palą 

kościoły,

3 ) u nas powinno być to samu,
4 ) trzeba raz skończyć z ba- 

' jeczkami o cudach,

5 ) nie będzie w Polsce lepiej, 
dopóki się wszystkie monstrancje

a biskupów 
nich żywe 

pochodnie.

6 ) Poiska obecna nie będzie już 
więcej przedmurzem chrześcijań­
stwa.

Ta, wyraźnie komunistyczna ro­
bota Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, doczekała rę. ju t  w y­

raźnej oceny w wyroku w sprawie w rogie tej akc j- —  na coż więc —  
.Płomyka*", stanowisko spoleczeń-l pytamy —  czekają w ładze szkal- 
stwa polskiego jest zdecj’dowanic * ne?

Nowy Fo!«ki stawiać? min „ G R Y F "

W  porcie francuskim  H avre, odbyło się w obecności szefa kie­
rownictwa polskiej M arynarki W ojennej kontradm irała Św irskiego 
uroczyste spuszczenie na wodę nowego polskiego staw iacza min, 
ochrzczonego nazw, „G ry f" .

Reprodukujemy rysunek, przedstaw iający stawiacza min, „G ry ­
fa " .  „G ry f"  posiada wyporność ponad 2.200 ton, długość 103 m, 
szerokość 13 m 50 cm, oraz głębokość zanurzenia 8 ir  50 cm.

80 gr. 7a całodzienną pracę
Z wyzysku i nędzy f  Olafów

powstają żydowskie fortuny
Okolice Makowa Podhalaósk!e- 

go znane są jako siedziba chałup­
nictwa hafciarskiego. Przedsię­
biorcy w *ym dziaie, wyłącznie 
żydzi, w  okropny sposób wyzys-ku-

B , b u r m is t r z  p r z e m y c a ł
m arcepan

Strażnicy celni w  Piekarach 
Śląskich pochwycili n iejakiego 
Michacza, Który usiłował prze­
nieść przez granicę dwa k ilogra­
my marcepanów Michacz był w 
swoim czasie burmistrzem w Tar­
nowskich Górach. Osadzono go w 
areszcie.

ją  pracownice, do-rabiając się w 
ten sposób ogromnych majątków. 
Za dosłownie całodzienną pracą, 
trw ającą od św itu do wieczora, 
1 zł. W  M akowie nie ma ani jed ­
nego przedsiębiorstwa hafc iar­
skiego polskiego, a tylko firm y ży 
dowskie przyjm ując zamówienia 
z całej Polski, rozdziela ją je  m ie j­
scowym hofciarkom . M iejscow i 
chałupnicy neszą się z zamiarem 
zorganizowania spółdzielni, ce'em  
ukrócenia żydowskiego wyzysku.
1 Vrładze inspekcji pracy winny 
zainteresować się tą skandaliczną 
sytuacją, wdrażając dochodzenia 
przeciwko żydom wyzyskiwaczom

P o z n a ń s c y  k o m u n  ś c i
szyKCwali się do u ydor w

W  ostatnim  czasie władze śled­
cze w ykryły intensywnie działa­
jącą organizację komunistyczną 
na terenie Poznania. Komuniści 
rozw ija li specjalnie szeroką dzia­
łalność w związku ze zb liża jący­
mi się wyborami do Rady M ie j­
skiej w Poznaniu. W ysunęli oni 
listę krypto-komunis-tyczną ood 
firm ą „Zw iązku obrony lokato­
rów i sublokatorów", na kiórdjicfb 
guruje cały s ze reg : działaczy Ito^ 
munistycznych.

Ta  „intensywna praca" doznała 
jednak przeszkód, gdyż w  ostat­
nich dniach władze śledcze prze­
prowadziły szereg rew izy j osa­
dzając kilkunastu wywrocowców 
w w ięzieniu śledczym w  Pozna­
niu.

Obciął żon e nos
P otw orne c b ja w y  

zazdrości
W  Sokoiówce w województw ie 

stanisławowskim  zgłosiła  się do 
polic ji mieszicanka Jaworowa 
Eudoksja Rybeńczuk, zeznając, że 
je j mąż Fedor od dłuższego czasu 
znęca się nad nią w nieludzki spo 
sób. Od miesiąca trzym ał ją  zam­
kniętą w mieszkaniu, a ostatnio 
zw iązał ją, a następnie brzytwą 
obciął je j  koniec nosa, wybił k il­
ka zębów i ostrzygł w łosy P rzy­
czyną tego nieludzkiego postępo­
wania bym podejrzenie Rybeńczu- 
ka żony o niewierność małżeńską.

Ciekawe zabytki
odkopane w  Wilnie

Podczas prac przy konserwacji 
ruin zamku na górze Zamkowej w  
W iln ie  odkryto przypadkiem cie­
kawe zabytki pochodzące zapew­
ne z X IV  wieku. Jest to u lanowi- 
cie topór bojowy, groty żelazne 
do strzałów  i w ie le  prym itywnej 
ceramiki, a m. in. dzban z c :eka- 
wą ornamentacją. Zabytkami za­
opiekowało się muzeum archeo­
log ii prehistorycznej.

G r o b o w ie c  s k r z j m k  w y
odAry.o w  gn;eźnteńsktem

W  Łubowic w pow iecie gn ieź­
nieńskim podczas prac w polu 
odkryto grób przedhistoryczny 
W ysłany na m iejsce edkrycia 
przedstaw iciel muzeum w ielko­
polskiego stw ierdził, że jes t to 
grób skrzynkowy, pochodzący z 
okresu t zw. kultury ocirorsklej, 
900— 700 lat przed N ar. Chry­
stusa. ; Grab składa Się z kilku 
dużych kamieni płaskich, two­
rzących rodzaj skrzyni, w k tó ie j 
wnętrzu znajduje się 6 popielnic 
kc-śc; zmarłych oraz różne przed­
m ioty z bronzu.

i


